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HARCERSKA SLUŻBA 


WIELKIE PORZĄDKI 


Srebrna Góra. 10 lat temu nasze miasteczko 


bite zostało przez harcerzy Chorągwi Dolnośląskiej, 
rzyli stare ru- 


uporządkowali 


którzy przy pomocy dorosłych wybu 
ery, założyli mnóstwo kwietników, 


(nogi i szlaki turystyczne, zagospodaro 
wierdzę fryderycjańską. W samej twier 


cili fosy, zabezpieczyli ich podziemne przejścia, od- 
turystom. Zało- 


Nnowili pomieszczenia i udostępnili je 


żyli tam świetlicę, i izbę harcerskich trofeów, a tai 
w II wojny Świa- 


funkcji przewod- 
Po twierdzy i okolicach Srebrnej Góry. 


ję muzeum broni ciężkiej z czasó 
"wej. Nikt lepiej od nich nie pełni 


Może dlatego, że są lżejsze od wody? Załóżmy, że tak jest. 


Dlaczego więc w takim wypadku woda nie wypycha ich na po- 
wierzchnię? | zaraz nasuwa się następne pytanie: jak pływają 
w takim razie ci obywatele mórz i oceanów, którzy są od wody 
ciężsi? Np. kraby, mięczaki, kalmary, niezgrabne morskie żół- 


wie... 


a nawet delfiny? Wiemy przecież, że nikt spośród miesz- 


kańców morza nie tonie. Nawet wtedy gdy ich ciężar właściwy 


jest większy od ciężar 


u właściwego słonej morskiej wody. Mało 


tego, wielu z nich to wspaniali pływacy. 


Te właśnie pytania zadawał sobie 
pewien sewostopolski uczony, dok- 
tor nauk biologicznych Jurij Glebo- 
wicz Alejew. Z zawodu jest ichtio- 
logiem, zajmuje się studiowaniem 
morfologii zwierząt morskich. Spe- 
cjaliści tej dziedziny nie tylko opi- 
sują „konstrukcje”" zwierząt i sub- 
telności budowy ich organizmów, 
ale pytają też, dlaczego ten czy 


'd- 
Po. niejącego przy 


tego roku na o 
na pilczyc: 


wali starą 
dzy oczyś- „harcerską 
nież własn 
żącym roki 


a tak- drużyny — S 


praszamy na 


należały m. in. S! 


inny organ jest zbudowany właśnie 
tak a nie inaczej. 

Zadać pytanie jest łatwo. Odpo- 
wiedzieć na nie — trudno. Żywy me- 
chanizm to wynalazek przyrody, ma 
ona na to swój „patent”, w którym 
niełatwo się zorientować. 


(Dokończenie na str. 5) 


INFORMACYJNA donosi: 


LATAJĄCA DRUŻYNA 


Wrocław. Harcerze że Szczepu „Błyskawica”, ist- 
miejscowym Aeroklubie, przebywali 
bozie szkoleniowym zorganizowanym 
kim lotnisku. Do ich codziennych zajęć 
koki spadochronowe na wodę. Warto 
zaznaczyć, że „Błyskawica” jest jedyną w ' Polsce 
jednostką skaczącą”, posiadającą rów- 

y samolot do celów treningowych. W bie- 
u szkolnym zorganizowane będą tu trzy 
koczków spadochronowych o0' długim 
stażu, skoczków początkujących i modelarzy. Uwa- 
ga! Wszystkich miłośników tego 
pilczyckie lotnisko — do dyżurnego obo- 


zu spadochronowego. 


pięknego sportu za- 
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( 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


WAŻNE DLA REDAKTORÓW PISM SZKOLNYCH 


W tygodnikach,  miesięczni- 
kach i prasie codziennej można 
spotkać pod artykułami trzy du- 
że litery: KTT. Nie jest to pseu- 
donim autora, lecz pierwsze li 
tery imion i nazwiska — Krzysz- 
tofa Teodora Toeplitza. Jest on 
znanym i lubianym przez czy- 
telników dziennikarzem. Co ty- 
dzień jego felietony można czy- 
tać w „Kulturze”. 27 lat temu 
rozpoczynał karierę dziennikar- 
ską od współpracy z pismami 


Dziś redak 
torem naczelnym tygodnika 50- 
„Szpilki. Wydał rów 

ciekawych książek 
filmu 


młodzieżowym jest 


tyrycznego 
nież wiele 
poświęconych 
oraz zbiory felietonów pisanych 
w latach 19551968 

„Świat Młodych” zwróci się 
do KTT 1 prośbą o rozmową na 
temat zawodu, w którym popu- 
larny felietonista ma duże do- 
świadczenie i sukcesy. 

(Dokończenie na str. 3) 


sprawom 


PROSIMY O CIERPLIWOŚĆ 
W ciągu najbliższych kilku tygodni może się zdarzyć, że w 
niektórych małych, położonych daleko od Warszawy miejscowo- 
ściach nasza kolorowa gazeta będzie się pojawiać z niewiel- 


kim opóźnieniem. 


Przepraszamy Was za to i prosimy o cierpliwość. 


IV MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ PIŁKARSKI 
„ŚWIATA MŁODYCH” ZAKOŃCZONY 


„Żbiczki” 


godnymi 


reprezentantami Polski 


Po zielonogórskim zwycięstwie 
nad „United” Szeged, zdobywcą Pu- 
charu gazety pionierów węgierskich 
„Pajtas”, drużyna „Żbiczków” Na- 
sielsk” (na zdjęciu) wyjechała do Bu- 
dapesztu na mecz rewanżowy. 
Wprawdzie nasz zespół przegrał, ale 
porażka ta nie przynosi nam wstydu. 
Reprezentanci Polski udowodnili, że 


nie przypadkowo zwyciężyli krajo- 
wych rywali; pokazali dobry i zgod- 
ny z zasadami fair-play futbol. 
I właśnie za to należą się im naj- 
większe brawa. z 


O występach naszego zespołu na 
Węgrzech piszemy dziś na stronie 4. 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


Dziś przedstawiamy: 
WĘGRY 


Na zaproszenie najwy? 
szych władz politycznych 
ZSRR przebywała w Mo- 
skwie delegacja partyjno 
rządowa Węgierskiej Re 
publiki Ludowej z I se- 
kretarzem KC WSPR Ja- 
nosem Kadarem. W trak- 
cie braterskiej wizyty o0- 
mówiono problemy dal- 
szego rozszerzenia wspól- 
pracy między oboma kra- 
jami we wszy stkich dzie- 
dzinach. Dużo miejsca w 
rozmowach poświęcono 
sprawom umocnienia po- 
koju i odprężenia na całym 
świecie. Stanowisko obu 
państw znalazło wyraz 
we wspólnym komunika- 
cie ogłoszonym po rozmo- 
wach. 

Wizyta węgierskiej de- 
legacji jest wyrazem przy- 
jaźni łączącej państwa so- 
cjalistyczne i ich jedności 
działania. 


WRL 


jest członkiem 
RWPG i Układu War- 
szawskiego. Najwyższym 
organem władzy ustawo- 
dawczej jest Zgromadze- 
nie Narodowe, wybierane 
w wyborach  powszeich- 
nych co 4 lata. Funkcję 
głowy państwa pełni Ra- 
da Prezydialna z prze- 
wodniczącym na czele. 
Władzę wykonawczą spra- 
wuje rząd odpowiedzialny 
przed Zgromadzeniem Na- 
rodowym. Funkcję pre- 
miera pełni obecnie Je- 
nó Fock. Jedyną partią 
polityczną jest Węgierska 
Socjalistyczna Partia Ro- 
botnicza. 


Węgry są krajem prze- 
mysłowo-rolniczym. W o- 
parciu o posiadane bogac- 
twa mineralne, jak boksy- 
ty, węgiel brunatny, rudy 
żelaza, rozwinął się prze- 
mysł wydobywczy oraz 
hutnictwo, przemysł ma- 
szynowy, rafinacja ropy 
itp. Głównym ośrodkiem 
przemysłowym jest Buda- 
peszt. W rolnictwie domi- 
nuje uprawa zbóż (pszeni- 
ca, kukurydza, jęczmień 
itp.), chociaż hoduje się 
również rośliny pastewne, 
winorośl oraz na skalę 
przemysłową — warzywa 
(np. pomidory, papryka). 
Walory krajoznawcze o0- 
raz dobrze przygotowana 
baza turystyczna sprawia- 
ją, że Węgry są licznie od- 
wiedzane przez turystów. 


Powierzchnia: 93 030 km 
kw., ludność: 10,3 mln. 
* Stolica: Budapeszt; jed- 
nostka monetarna: 1 fo- 
rint = 100 fillerów. (bz) 


_ 30 LAT MO I SB 


' POLSKA. Rozpoczęły: się uroczyste 
obchody związane z 30 rocznicą po- 
wołania Milicji Obywatelskiej i Służ- 
Ę by Bezpieczeństwa. Na Lubelszczyź- 
nie, gdzie powstały pierwsze jednost- 
ki i pferwsza Komenda Wojewódzka 
©, odbyły się pod patronatem Wo- 
jewódzkiego Komitetu FJN uroczys- 
tości jubileuszowe. I sekretarz KW 
PZPRYPiotr Karpiuk wręczył lubel- 
skiej Komendzie MO sztandar ufun- 
dowany przez społeczeństwo tego re- 
onu. 4 


_ Sylwetkę jednego z zasłużonych 
milicjantów w cyklu „Ludzie co- 
dziennej przygody” przedstawimy 
niebawem. 


DWUSTRONNA WSPÓŁPRACA 
-— PROCES ODPRĘŻENIA 
' USA. Były wiceprezydent Stanów 


 Zjednocznych demokratyczny sena- 
tor z Minnesoty, Hubert Humphrey, 
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17 lat temu, 4 października 
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mość 
swoje Piiip... pliip.. piliip 
Ludzkość rozpoczęła podbój Kosmosu. Potem wystartował 
niezapomniany Jurij Gagarin ludzie stanęli no Księżycu, do 
odległych planet: Jowisza, Wenus i Marsa wyruśzyli automa a 
tyczni zwiadowcy, Na Ziemi narodził się i rozwinął kolosalny 
przemysł kosmiczny zatrudniający dziesiątki tysięcy naukow 
ców, inżynierów i techników I | A 
Opracował: MICHAŁ HAYKOWSKI 
CO DLA ZIEMI? iączności salalitarnej, Jeden | silne (ie. U 
1cznoś itellfar ine fa ” 
, pótkań bądz 


Start jednej rakiety kosz. 
tuje miliony. Astronomicz 
ne sumy kosztuje laborato 
rium orbitalne, automatycz- 
ny próbnik, budowa kos- 
modromu. Czy są to pienią- 
dze „wyrzucone* w kos- 
miczną przestrzeń? Czy 
choć część nakładów zwra- 
ca się nam, zwykłym lu- 
dziom? Co podbój prze- 
strzeni pozaziemskiej przy- 
niósł samej Ziemi? 

W cztery lata po starcie 
„Sputnika-1* na orbicie po- 
jawił się satelita amerykań- 
ski „Tiros*. Był to pierw- 
szy sztuczny satelita, któ- 
rego „oczy* nie były zWTó- 


radzieckie 


Intelsat", w 


prze 
| drugi 
lużbę pełnią 
rykańskie. Dzięki 
cy tych dwóch 
już za dwa lata 
mogli oglądać 


transmisje 


pijskich 
którego dzielą nas 
kilometrów 


Satelity krążące 
Ziemi dokonują 
nieoczekiwanych 


pojawienie się 


Orbita bałuń 
Molnie „ 
którym na 
satelity 
wipółpra 
iystemów 
będziemy 
bezpośrednie 
z Igrzysk Olim 


Mae | WÓZEK POSŁUSZNY 


w Montreali 


KOSMICZNI 
ODKRYWCY 


wokół 
czasami 
odkryć 
Pewien amerykański „Nim- 
bus* przelatując nad Afry- 
ką Północną zasygnalizował 
gigantycz- 
nych chmur szarańczy — 


przek 

sdost 
tralny 
hydrologiczno 
giczny 


1me 
ńn prieź 


kiewsk 


meteor 


Gdy planowano budową 
EM-a mającego lądować na 
życu, jedna £ jego weryj 
ala poruszać sią na kroczą 
cych nogach. Z pomysłu tego 
zrezygnowano. Ale był om tak 
dokładnie opracowany ta 
wykorzystano go na Ziemi do 
budowy wózków  inwalidz 
kich, które nie tylko poru 
szają się po płaskim terenie 
ale potrafią teź wchodzić 
schodzić ze schodów. 


cone ku Kosmosowi ale 
właśnie ku Ziemi. Jego za- 
daniem było dokonywanie 
obserwacji zjawisk meteo- 
rologicznych zachodzących 
w atmosferze naszej plane- 
ty. Rozpoczynał się czas 
tzw. kosmicznych żniw. 
Astronautyka poczynała 
służyć mieszkańcom plane- 
ty Ziemi. 


N 


KOSMICZNE „OCZY” 


Dokładność prognoz zale- 
ży od ilości informacji o 
aktualnym stanie pogody Z 
jak największego obszaru. 
Nie wszędzie jednak można 
umieścić obserwatoria. _ Bo 
jak je zbudować pośrodku 
oceanu czy na szczytach 
Himalajów? Problem roz- 
wiązała właśnie kosmonau- 
tyka — satelity meteorolo- 
giczne, radzieckie „Meteo- 
ry* i amerykańskie „Nim- 
busy* czy „Tirosy'. Okrąża- 
ją one nieustannie Ziemię 
przesyłając setki tysięcy in- 
formacji o temperaturze, 
rozwoju chmur, kierunkach 
wiatrów, opadach itp. Ra- 
darowe oczy jednego „Me- 
teora* są w stanie obserwo- 


Z Kosmosu płyną nieustannie informacje 0... Ziemi. 


szenie pogotowia na tere- 
nach, do których zbliża się 
niszczycielski żywioł. 


SPRZĘŻENIE 
ZWROTNE 


Kosmonautyka musiała 
się oprzeć na czołowych 
zdobyczach nauki, bo bez 
ich wykorzystania nie mo- 
głaby powstać. Ale z dru- 
giej strony istniejąc już po- 
woduje z kolei wyjątkowo 
szybki rozwój najróżniej- 
szych dziedzin tejże nauki 
i techniki. To się nazywa 
sprzężenie zwrotne. I ono 
jest jednym z głównych 
osiągnięć ery podbojów 
Kosmosu. Pojazdy kosmicz- 
ne wymagają nowych ma- 


budowy kadłubów rakiet. 
Masa ta nie tylko doskona- 
le chroni rakiety, ale rów- 
nież powoduje, że potrawy 
w garnkach nigdy się nie 
przypalają. 


Z PIŁKARSKIEGO 
BOISKA 


Transmisje Piłkarskich 
Mistrzostw Świata ogląda- 
liśmy na ekranach telewi- 
zyjnych dzięki łańcuchowi 
stacji przekaźnikowych. w 
końcu z RFN do Polski dro- 
ga niedaleka. Ale już za 
Oceanem czy w Anglii ki- 
bice mogli oglądać zmaga- 
nia piłkarzy tylko dzięki 
satelitom. Odbierały one 
obrazy nadawane z Mona- 
przekazywały je 
stacjom odbiorczym odda- 
lonym o kilkadziesiąt ty- 


groźnych owadów niszczą- 
cych uprawy. Dzięki syg- 
nałowi z Kosmosu udało się 
na czas zorganizować 
kontrakcję i zatrzymać 
skrzydlatych napastników 
Innemu satelicie zlecono 
m. in. nadzór nad aź 15 
wulkanami w różnych kra- 
jach. Niedawno uprzedził 
on o rosnącej aktywności 
jednego z nich na sześć dni 
przed wybuchem. Jeszcze 
inny satelita „odkrył*, że 
zakręty największej rzeki 
świata, Amazonki, płynącej 
przez niedostępne dżungle 
są zupełnie inaczej ułożone 
niż to przedstawiały do- 
tychczasowe mapy. 


RADY DLA STATKÓW 


Chociaż na razie nie star- 
tują nasi astronauci, w Pol- 
sce działa Komitet do 
Spraw Badań i Pokojowego 
Wykorzystania Przestrzeni 
Kosmicznej, a w Politech- 
nice Łódzkiej powstała pla- 
cówka, której zadaniem są 
badania nad zastosowaniem 
osiągnięć techniki kosmicz- 
nej dla potrzeb naszego 
przemysłu. 

Statki polskiej floty już 
niezadługo pływać będą 
trasami, które zostaną naj- 
pierw „uzgodnione'* ze 


Dzięki technice kosmicznej 
chorzy otrzymali jeszcze jed- 
no wspaniałe urządzenie. Jest 
to skrzyżowanie 
okularów z w 
całkowicie  spar: 
Do kierowania 
kiem wystarczy tylk 
oczu. Spojrzenie w grawo 
lub lewo automatycznie kie- 
ruje wózek w odpowiednią 
stronę. Ruchem oczu można 
też pojazd zatrzymać lub 
uruchomić. 


ZWROT DŁUGÓW 


Trudno wyczerpać wszys- 
tkie przykłady stosowania 
zdobyczy techniki kosmicz- 
nej na Ziemi. Trzeba by je- 
szcze powiedzieć o poszuki- 
waniach nowych złóż mine- 
rałów przy pomocy sa! 
tów, o wykorzystaniu me- 
tod treningów kosmonau- 
tów przy leczeniu wielu 
chorób, o tym, że astronau- 
tyka zmusiła elektroników 
do fantastycznego wprost 
zmniejszenia wymiarów 
komputerów itp. Długo je- 
szcze należałoby ciągnąć tę 
listę. Wystarczy więc do- 
dać, że już 3 lata temu 
ogłoszono, iż w trakcie 
przygotowywania wypraw 
„Skylabów* dokonano aż 
2570 poważnych wynalaz- 
ków mogących mieć zasto- 
sowanie w najróżniejszych 
dziedzinach życia na Ziemi 


wać pas szerokości 1000 i teriałów, stopów, tworzyw chium i 
długości 40 000 km, zastępu- sztucznych. Wymyślono 
jąc setki stacji naziemnych więc je dla nich. A prze- 
i tysiące ludzi. Dzięki nim cież mogą się także  do- 
można zauważyć. powsta- skonale przydać również 
wanie cyklonów i huraga- na co dzień, na Ziemi. 
nów i śledzić ich drogę. Np. produkuje się już mowy 0 


Jest wówczas czas na za- 
alarmowanie ludności, ogło- 


w związku z wizytą w Stanach Zjed- 
noczonych I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, powiedział: „Wiem, 
że Edward Gierek będzie bardzo dob- 
rze u nas przyjęty. Wizyta jest na 
czasie, mamy bowiem od niedawna 


/ nowego prezydenta. Trzeba tę wizy- 


tę traktować zarówno jako dwu- 
stronną wymianę poglądów na wza- 
jemne stosunki między USA i Pol- 
ską, jak też szerzej, jako mającą zna- 
czenie dla odprężenia na całym świe- 
cie". 


KONGRES ŚFMD 


BUŁGARIA. Światowa  Federa- 
cja Młodzieży Demokratycznej sku- 
pia 157 organizacji członkowskich 
w 96 krajach świata. Jej. celem — 
jak powiedział niedawno przewod- 
niczący Pietro Lappricirella — jest 
przede wszystkim umacnianie jedno- 
ści międzynarodowego, postępowego 
ruchu młodzieżowego, „pokoju i 
współpracy ną świecie. Szukaniu no-* 
wych form pracy ma służyć kongres 


naczynia kuchenne powle- 
kane masą 


stosowaną do 


74.» 


ANF> 


ŚFMD w Warnie, który odbędzie się 
w listopadzie br. 


" ZABÓJSTWO GEN. PRATSA 


ARGENTYNA, WŁOCHY. Na kon- 
ferencji prasowej w Rzymie, zorga- 
nizowanej przez koordynacyjny ko- 
mitet emigrantów „Demokratyczne 
Chile”, poinformowano opinię pub- 
liczną, iż mord na gen. Carlosie Pra- 


sięcy kilometrów od płyty 
boiska. Bez tych kosmicz- 
nych pośredników nie ma 
bezpośrednich 
transmisjach na takie od- 
ległości. Na świecie istnie- 


szej żeglugi. 
cież statki 


tsie, byłym naczelnym dowódcy sił 
zbrojnych Chile, został popełniony w 
Buenos Aires przez spiskowców Zzor- 
ganizowanych staraniem junty chi- 
lijskiej. 

Po zabójstwie, w tajemniczych 
okolicznościach zginęły przygotowy- 
wane przez generała pamiętniki. A- 
gencje wyrażają przypuszczenie, że 
chciano w ten sposób ukryć przed 
opinią publiczną istotne wiadomości 
na temat ostatnich chwil rządu pre- 
zydenta- Allende, niewygodne dla 
junty. 


WE WŁOSZECH 
ZNOWU KRYZYS? 


WŁOCHY. Trzy miesiące temu pi- 
saliśmy w „Świecie Młodych" o kiep- 
skiej sytuacji gospodarczej i politycz- 
nej we Włoszech. Obecnie znowu sły- 
chać o zarysowującym się kryzysie. 
Kierownictwo, wchodzącej w skład 
rządu, iPartii Socjaldemokratycznej 
stwierdziło, że nie widzi możliwości 


sputnikami. Bo okazuje się, 
że najkrótsze morskie trasy 
wyznaczone na mapie wca- 
le nie gwarantują najszyb- 
Często prze- 

napotykają 


I na tym właśnie polegają 
„kosmiczne żniwa” i w ten 
sposób kosmonautyka zwra- 
ca długi zaciągnięte u lu- 
dzi. 


porozumienia się z Partią Socjalis- 
tyczną, również należącą do koalicji 
rządowej. Spór ten dotyczy przede 
wszystkim stosunku do komunistów, 
z którymi pierwsza partia pragnie 
współpracować oraz prób wyj” 
ścia ze złej sytuacji w gospodarce. 
Czyżby Włosi tak przyzwyczałli się 
do kryzysów rządowych, żenie po” 
tralią już bez nich wytrzymać? 


ODZNACZENIE 
POLSKIEGO OŚRODKA 


NRD. Liga Przyjaźni Narodów 
NRD przyznała Polskiemu Ośrodko- 
Berlinie 


wi Informacji i Kultury w | 
medal za propagowanie przyjaźni 
wśród narodów. Placówka ta w ciągu 
18 lat swego istnienia zorganizowała 
2150 odczytów, 2300 wystaw, W)” 
świetliła 430 filmów, a w jej impre” 
zach wzięło udział 7 mln 500 tys. wi” 
dżów. W NRD sprzedano 370 _ tys. 
polskich płyt i rozkolportowano ! 
tys. polskich plakatów. (wp), 


GDY PĘKAJĄ 


KASZTANY... 


JESIENNA BAJKA 
pLA NAUCZYCIELI 


W barwy królewskie: czerwień i złoto 
stroją się drzewa na Wasze Święto 

i swoje skarby sypią z ochotą 

gałęzią hojną, niby król ręką. 


dy wiatr dmuchnie — królewski błazen, 


korony swoje przed Wami schylą 
j zaraz będzie za ich rozkazem 
wiatr-błazen bawił Was krotochwilą! 


Królowa Jesień zaś swe bukiety 
obmyśla dla Was niechybnie w lecie, 
bo gdy wysiada z nimi z karety, 
wszystko przy takim więdnie bukiecie! 


W nim chryzantemy walczą o lepsze 
z gałązką głogu i liściem klopu, 
róża się brata z tureckim pieprzem 
i prosi ślicznie go do wazonu. 


Oset nie gorszy — więc też się wpycha 
i jarzębinie korale strąca 

_ z czego być może kłótnia nielicha 
Jecz bajka byłaby już bez końca! 


-GRUSZKI NA WIERZBIE 


Rodzicom ręce poopadały 

nade mną jeszcze, gdy byłem mały. 

Doradzał dziadek, pytano ciotkę 

— nic nie pomogło — byłem wyrodkiem! 
- Na wierzbie czasem gruszki się rodzą... 

Wuj — sierżant głową nade mną kręcił: 

„Jemu brak nawet i dobrych chęci! 

Nim go do szkoły wezmą nareszcie, 

radzę w domowym trzymać areszcie!'* 

Na wierzbie czasem gruszki się rodzą... 

Psycholog ze mnie też miał zagadkę, 

w obłęd wpędziłem jedną sąsiadkę! 

— A teraz patrzcie: jestem prymusem! 

Do naszej szkoły biegam wprost kłusem! 

Na wierzbie czasem gruszki się rodzą! 

I tu jest pointa mego wierszyka: 

wszystko zależy od ogrodnika: 


Więc niech Wam wierzby wciąż gruszki rodzą 


a one życie Wam niech osłodzą! 


Nasz jesienny bukiet wierszy 
najlepiej jest „wręczać” swoim 
nauczycielom w klasie, podczas 
lekcji. Możecie go oczywiście 
dowolnie ułożyć, wzbogacić o 
inne utwory — a zamiast wstąż- 
ki, przewiązać go śpiewaną 
przez wszystkich piosenką. 


Zaś drugi — prawdziwy już 
bukiet stać powinien na stole 
nauczycielskim.  Skomponujcie 
go z jesiennych kwiatów, kolo- 
rowych liści, ostów, tureckiego 
pieprzu, jarzębiny — i ze wszys- 
tkiego, co wyda się wam ładne. 
Obok wazonu mogą też leżeć 
najróżniejsze owoce, grzyby, 
kasztany — ułożone jak na obra- 
zach z martwą naturą. A nie za- 
pomnijcie tylko zaprosić swoje- 
go wychowawcy na wspólny je- 
sienny spacer po lekcjach! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


PĘKAJĄ KASZTANY... 


Jak często zdarza się, Pani 

chce porozmawiać z nami szczerze 

a my milczymy, wzrok odwracamy, 
chowamy się, jak w liściach jeże! 
Jak często z Pani najlepszych chęci 
urządzaliśmy niemądre kpiny, 

niby kasztany szczelnie zamknięci 
w głębi kolczastej, grubej łupiny! 


Dzisiaj zrzucamy nasze pancerze 
— wszak już i w parku pękły kasztany 

i najserdeczniej i jak najszerzej 

wszyscy do Pani się uśmiechamy ! 

Więc niech z uśmiechów tych naszej klasy 
zrobi na zimę Pani zapasy! 


NIEZWYKŁY LIST 

Janek znów wybrał się na wak 
a dziś klasówkę mamy z polskiego! 

i nagle przetarł Pan okulary 
bo wpadł przez okno liść list do niego! 
„Szanowny Panie pisał w nim Janek 

czy wina liści to kolorowych, 
które tańczyły w jesienny ranek 
tak, że dostałem zawrotu głowy 

nie wiem na pewno 


czy wina mgieł to 
lecz idąc parkiem zmyliłem drogę 
i choć jej szukam wciąż nadaremno! 
Do szkoły za nic trafić nie mogę! 


A pod nogami liście szeleszczą 

— pamiętasz — szepczą mi — była jesień, 
kiedyś na lekcję szedł w życiu pierwszą 
dumny, że mama tornister niesie! 


A wszystkie ławki proszą mnie: siadaj 
i popatrz wkoło chociaż przez chwilę 
— ptaki się znowu zbierają w stada 

a pod drzewami kasztanów tyle!'* 


Pan list przeczytał i chciał wyrzucić 

lecz się zawahał i zamiar zmienił 

— wpisał na liściu piątkę z klasówki 

— temat brzmiał przecież: „Piękno jesieni*'! 


NIE BÓJMY SIĘ JESIENI! 


Nie bójmy się jesieni, 
przed nami piękne dni: 
rok szkolny nie z tej Ziemi 
przynosi jesień ci! _ 


Bo w każdym nowym roku 
tak wiele uciech jest, 

że musisz, prócz uroku, 
jesieni chwalić hojny gest! 
Nie bójmy się jesieni... 


(bis do upadłego na melodię 
piosenki z repertuaru Framerów) 


KRÓTKO 
I DOBRZE 


(Dokończenie ze str. 1) 

„ŚM” — Jak rozpoczynał Pan 
pracę w zawodzie dziennikar- 
skim? 

KTT — Miałem wówczas 15 lat. 
Napisałem recenzję filmową i wy- 
słałem do redakcji „Walki Młodych”. 
Spodobała się i wydrukowano. Tak 
wyglądał mój pierwszy kontakt z 
dziennikarstwem. Później pisywałem 
do kilku innych młodzieżowych 
pism. Prawie zawsze na tematy fil- 
mowe. Od 1953 roku drukowano mo- 
je felietony filmowe w „Nowej Kul- 
turze” pod stałym tytułem „W kinie 
i gdzie indziej”. W miarę upływu 
czasu to „gdzie indziej” zaczęło 
być ważniejsze niż „W kinie” i za- 
cząłem drukować cotygodniowe fe- 
lietony poświęcane aktualnym wy- 
darzeniom z różnych dziedzin życia. 

„$M” — Wielu czytelników 
„Świata Młodych” sądzi, że re- 
daktor naczelny pisma  satyrycz- 
nego musi być człowiekiem we- 
sołym i dowcipnym, a jego praca 
składa się wyłącznie z „robienia 
kawałów i płatania figli Czy 
mógłby pan opowiedzieć o swo- 
jei pracy? 


KTT — Nie jest prawdą, że praca 


do zabawy i robienia kawałów. Wy- 
daje mi się nawet, że wielu tzw. 
„wesołków” nie byłoby dobrymi au- 
torami tekstów satyrycznych, takich 
jakie np. zamieszczamy w „Szpil- 
kach”. Jest zasadnicza różnica: mię- 
dzy pismem humorystycznym a saty- 
rycznym. Pierwsze z wymienionych 
jest nastawione na drukowanie pro- 
stych żartów rysunkowych i nie- 
skomplikowanych anegdot.  Nato- 
miast pismo satyryczne, takie np. 
jak „Szpilki* zajmuje się tymi sa- 
mymi sprawami co prasa literacka, 
kulturalna czy inna. Satyryk nie mu- 
si być koniecznie wesołkiem, powi- 
nien natomiast mieć  wyostrzone 
spojrzenie na otaczający go świat. 
Powinien umieć dostrzec zagadnie- 
nia i sytuacje z życia, które wszyst- 
kim wydają się normalne, ale po 
dłuższym zastanowieniu okazują się 
nienormalne, absurdalne i śmieszne. 
Takie właśnie sprawy wyszukuje i 
bierze na warsztat dziennikarz- pra- 
cujący w piśmie satyrycznym. 


„ŚM” — Wielu czytelników pró- 
buje swoich sił pisując artykuły 
do szkolnych gazetek. Czy po to, 
aby zostać dziennikarzem  trze- 


y 


lub może talent? 

KTT — Talent trzeba mieć na 
pewno i to jest warunek podstawo- 
wy. Wydaje mi się jednak, że istnie- 
ją jeszcze dwie sprawy, które powi- 
nien wziąć pod uwagę każdy, kto 
chciałby zostać w przyszłości dzien- 
nikarzem. 

W moim przekonaniu dziennikarz 
powinien mieć wyuczony, określony 
zawód, być np. chemikiem, biologiem 
czy historykiem. Uważam, że dzien- 
nikarstwo nie jest zawodem, lecz u- 
miejętnością przekazania pewnych 
wiadomości. Historia rozwoju prasy 
wskazuje, że najlepszymi dziennika- 
rzami byli ludzie, którzy nie kształ- 
cili się na zawodowych dziennikarzy 
lecz zajęli się pisaniem dla prasy 
będąc socjologami, lekarzami, czy hi- 
storykami. 


- Drugą sprawa bardzo istotną dla 


„kandydatów na dziennikarzy jest za- 


gadnienie techniki pisania. Istnieje 
kilka stopni czy kategorii pisania. Do 
najwyższych zalicza się pisanie 
„krótko i dobrze”. na drugim miej- 
scu jest pisanie „krótko i źle”, a do- 
piero na trzecim „długo i dobrze”. W 
epoce ciągłego braku czasu czytelni- 


cy wybierają w 
wszystkim krótkie i zwięzłe artykuły. 
Dlatego sądzę, że podstawą dobrego 
dziennikarstwa jest pisanie krótko. 

„ŚM” — Wielu autorów gazetek 
szkolnych próbuje naśladować 
„Szpilki”. Czy Pan jako autorytet 
w sprawach dziennikarskich 
mógłby udzielić szkolnym redak- 
torom pewnych rad, jak powin- 
na wyglądać dobra gazetka 
szkolna? 

KT'T — Widziałem wiele gazetek 
szkolnych, w których znajdowały się 
rubryki skopiowane ze „Szpilek”. 
Cieszy mnie fakt, że wśród uczniów 
nasz tygodnik ma duże powodzenie, 
« jednocześnie niepokoi to, że tak 
mało inwencji wkładają młodzi au- 
torzy w przygotowanie nowych nu- 
merów. Czytając szkolne pismo mam 
ZANISZĘ nadzieję, że dowiem się cze- 
goś o życiu szkoły, w której wycho- 
dzi. Gazetki szkolne będą dobre i bę- 
dą je chcieli czytać uczniowie, gdy 
ich redaktorzy przedstawią proble- 
my środowiska uczniowskiego. Wów- 
czas i dla nas, dziennikarzy, znajdzie 
się tam niejedna nowość. Wtedy, być 
może, my będziemy Was naśladować. 
Rozmawiał: WŁADYSŁAW JUZWIK 

Zdjęcie: Aleksander Jałosiński 


WĘGRY — POLSKA W TURNIEJU 


„SWIATA MLODYCH:' 


W BUDAPESZCIE 


„ŻBICZKI”  OCZAROWANE 
PIĘKNEM WĘGIERSKIEJ STO- 
LICY 


TAKA PRZEGRANA | NIE 
PRZYNOSI WSTYDU 
PRZYJAŻNIE POZOSTAŁY 
NA ZAWSZE 


Tylko pogoda nam nie dopisała. Ale 
Budapeszt jest piękny nawet w stru- 
gach deszczu. Szczególnie dla tych, 
którzy przybyli tu po raz pierwszy, Nie 
więc dziwnego, że drużyna „Zbiczków' 
z Nasielska, która przyjechała do sto- 
licy Węgier, aby rozegrać rewanżowy 
mecz z „United” Szeged jest oczaro- 
wana roztaczającym się z Góry Geller- 
ta widokiem. A później niezapomniane 
wędrówki malowniczymi uliczkami i mo- 
stami naddunajskiego grodu: na długo 
zatrzymujemy się przed dostojnym, zbu- 
dowanym w neogotyckim stylu gma- 
chem parlamentu, podziwiamy łańcu- 
chowy most lstvśna Szćchenyi'ego z 
przekutym na wprost niego przepięk- 
nym tunelem pod Wzgórzem Zamko- 
wym. Trudno też przejść obojętnie po 
jednej z najśmielszych konstrukcji w 
Europie, po moście wiszącym Elżbiety. 
Szybkie, mające swe rozgałęzienia na- 
wet pod Dunajem, metro przewozi nas 
niemal do każdego zakątka miasta. Do- 
piero późnymi wieczorami wracaliśmy 
do Csilleberci Uttóró Tóbor, czyli cen- 
tralnego obozu pionierów węgierskich, 
gdzie mieliśmy kwatery... 


Gorący moment pod polską bramką; 


Wojtek Branicki i 
Kwiatkowski spokojnie zlikwidowali atak „United”. 


Ten mecz transmitowała 


telewizja 
Głównym wydarzeniem turnieju czte 
rech drużyn, w którym oprócz „United” 
| „żbiczków” brały udzial reprezenta 
cje Budoposztu i Bukoresztu, był mecz 
tych pierwszych zespołów. | slusznie 
przewidzieli realizatorzy telewizyjnego 


programu, że spotkanie to postanowili 
transmitować w całości 

Drużyna gospodorzy wybiegła na 
Elektromos Stadion w składzie nieco 
odmiennym od tego, w jokim występo- 
wała w Zielonej Górze. „United”* na 
wlasnym boisku chciał wziąć rewanż 
za porażkę w Polsce. Nasz zespół, choć 
wiedział, że tym razem będzie znacznie 
trudniej pokonać Węgrów, też nie miał 
zamiaru kapitulować... 

Rzeczywiście, już od pierwszych mi- 
nut spotkania obserwujemy doskonały 
wprost występ biało-czerwonych. Z sil- 
niejszym fizycznie rywalem zawodnicy 
z Nasielska prowadzą całkowicie otwar- 
tą, fair-play grę. Nie deprymują ich 
chóralne „„hajra Magyarok!" (naprzód 
Węgry!) rozlegające się z trybun. Ka- 
żdy atak gospodarzy załamuje się na 
kapitalnie zorganizowanej obronie pol- 
skiej. Stoper, Maciej Wernikowski, od- 
ważnie likwiduje każdą akcję „United”. 
Nodi Otilo, ten sam który w Zielonej 
Górze strzelil _ „Żbiczkom” aż dwie 
bramki, jest teraz pieczołowicie obsta- 
wiony i absolutnie wyłączony z gry. 
Ale i nasi przeciwnicy starannie pilnu- 
ją Janka Muzala i Irka Skłuckiego. 
Gra więc toczy się głównie w środko- 
wej strefie boiska. 


Władek 


TRZY LOTY INŻYNIERA MAKULI 


Pokładowe przyrządy przestały 
działać, Doświadczony pilot leci we- 
dług własnej intuicji. "Gwałtowne 
prądy wznoszące unoszą szybowiec, 
by za moment duszące cisnęły nim 
w dół, I tak na zmianę: w górę, w 
dół i znowu w górę z szybkością po- 
nad 150 km/h. „Zefir” rzucany na 
wszystkie strony dudnił jak drewnia- 
ny wóz na kocich łbach. Wskazów- 
ka, wysokościomierza wykonuje ja- 
kiś opętańczy taniec. Ale przecież w 
tym argentyńskim „pampero”, burzy 
o niezwykłej sile, są najlepsze no- 
szenia: Polak wie, że żadnemu z pi- 
lotów uczestniczących w mistrzost- 
wach świata nie udało się przelecieć 
całej trasy. A on ma szansę być naj- 
lepszy! k W R 

W tym czasie odzywają się w e- 
terze wołania z ziemi. To kierow- 
nictwo polskiej ekipy w obawie o 
los zawodnika wzywa do lądowania. 
On jednak leci dalej. Wołania przy- 
bierają formę rozkazu. Dalszy lot 
grozi poważnymi niebezpieczeństwa- 


mi, nie wiadomo bowiem, na co stać 
jeszcze szalejące „pampero*... 

Miał szczęście, że posadził maszy- 
nę w pobliżu ludzkich zagród. I chyba 
argentyński gauchos nie wiedziałby 
nawet, że na jego domostwie wylą- 
dował pilot, który na organizowa- 
nych w Argentynie szybowcowych 
mistrzostwach świata okazał się nie- 
pokonany. 

W Zespole Lotnictwa Sanitarnego 
w Katowicach zadźwięczał telefon: 
— Ratownik górski wymaga natych- 
miastowej pomocy lekarskiej — za- 
brzmiało w słuchawce... 

Już po godzinie mały dwupłatowy 
samolot ,,CSS-13%* zatacza koła nad 
Skrzycznem. Tam, na dole, walczy 
ze śmiercią człowiek. Wewnętrzny 
wylew wyklucza możliwość przetran- 
sportowania chorego wyciągiem. Wy- 
magana jest natychmiastowa trans- 
tuzja' krwi. Pilot z wysiłkiem wpa- 


"truje się w strome stoki Skrzyczne- 


go. Gdzie tu posadzić bezpiecznie 
maszynę z lekarzem? Już nie chodzi 
o samolot:.. Wreszcie decyduje się na 


z 


W 20 minucie meczu jastaśmy świad 
kami akcji, którą zalniejował wągierski 
obrońca Turkón Istvan, Dokladnie 1a 
adresowana pilka tralia od niego do 
GQulósa Sóndora, len podciqga ją kil 
ko metrów i przerzuca na lewa skrzy 
dło. Boros Tibor natychmiast wykorzy 
stuje niezdecydowanie naszego bram 
karza »i nieuchronnie posyła pilką do 
opuszczonej przez niego bramki. Ten 
dość przypadkowo stracony gol nie 


zdeprymował Polaków. Atakują oni jesz 
cze bardziej zdecydowanie, ale obroń 
cy „United”, wspomagani nawet przeź 
kolegów z napadu, stanowili tego dnia 
trudną do słorsowania przeszkodę 

Po przerwie tracimy drugą bramkę; 
rzut wolny bezpośredni egzekwuje 
Karmónyos Kóroly. Niedokladny „mur” 
i zaslonięty Władek Kopczyński nie jest 
w stanie wyłapać lecącej w samo „o- 
kienko” pilki, Przegrywamy więc 2:0. 
Wydaje się jednak, że wynik remisowy 
bylby najsprawiedliwszym rezultatem 
tego pojedynku... 


W Pópa prześladował 
nas pech 


Następnego dnia wyjeżdżamy do od- 
ległego o 150 km od Budapesztu mia- 
sta Papa. Tam mamy rozegrać towa- 
rzyskie spotkanie z reprezentacją szkól. 
Pomimo wczorajszej przegranej humo- 
ry dopisują wszystkim. Po drodze po- 
dziwiamy piękno Średniogórza Wóglać 
skiego. Chłopcy nawet dla zabawy (i 
chyba w uznaniu dla swojego trenera) 
nazywają jeden z wąwozów jego imie- 
niem. 


lądowanie na stoku, pod górę. Pre- 
cyzyjnie opuszcza maszynę coraz ni- 
żej. Jeden podrzut, drugi, koła już 
toczą się pod zbocze. Jednak stalowe 
wiązania samolotu nie wytrzymują, 
„CSS-13” pęka na pół i bezładnie 
zjeżdża w dół. Wreszcie, niczym ze- 
strzelony ptak, nieruchomieje. Ale 
lekarz jest już przy chorym. Pomoc 
przyszła w odpowiednim momencie. 

W kopalni węgla kamiennego przy- 
sypało górników. Do ich ocalenia po- 
trzebne są specjalne wiertła ratow- 
nicze. Trzeba je natychmiast przy- 
wieźć z RFN. Kiedy maszyna zniża 
się nad Duesseldorfem, radio obwie- 
szcza, że wiertła są, ale na lotnisku 
Tempelhoff w Berlinie Zachodnim. 
Nad Berlinem kolejna poprawka: 
wiertła można otrzymać tylko w Te- 


gel. W Tegel pilot dowiaduje się, że - 


sprzęt dostanie... za kilka godzin. A 
przecież zasypani ludzie oczekują po- 
mocy. Więc po raz czwarty podrywa 
samolot. Tym razem kurs na Hano- 
wer, gdzie wiertła może otrzymać 
natychmiast. Nie znając zachodnio- 
niemieckich lotnisk ani tras, prowa- 
dzony tylko przez naziemnych nawi- 
gatorów, zdobywa wreszcie tak po- 
trzebny sprzęt. Wszyscy zasypani gór- 
nicy zostali ocaleni... 


Kiedy usłyszycie silniki pasażer- 


Prawoskrzydłowy polskiego zespołu, 


zawodników na bolsku. 


przebieg tego 
Wynik 0:0 nie 


Trudno jest opisać 
przyjacielskiego meczu 
odzwierciedla tego, co działo się na 
boisku. Mieliśmy wprost  miożdżącą 
przewagę: „Wygraliśmy” 23:11 w kor 
nerach, 9:4 w rzutach wolnych. Nasi 
napastnicy aż dwa razy traliali w po- 
przeczkę, trzy razy w słupek. Chyba tyl 
ko kontuzja Janka Muxala uratowała 
reprezentację Pópa od porażki 

Miejscowi pionierzy przyjęli naszą 
drużynę z iście węgierską gościnnoś 
cią. Wspólna zabawa i kolacja nie 
wystarczyły; poszczególni polscy piłka- 
rze zostali zaproszeni do prywatnych 
domów pionierów. Przyjaźnie nawiązały 
się na zawsze 


Z. PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: Lengyel Miklos 


Maciej Wernikowski stanowił trudną przeszkodę do przebycia dla napastni- 
ków węgierskich. 


skiego samolotu przelatującego nad 
waszą wioską lub miastem, pomyśl- 
cie, że być może prowadzi go pilot 
mgr inż. Edward Makula, mistrz 
(1963 Argentyna) i wicemistrz 
świata (1960 — RFN) w szybownict- 
wie, zdobywca czołowych miejsc w 
mistrzostwach świata 1965, 1968, 1970, 


Irek Sklucki, należał do najmryberych 


PODPATRZOWE, PODSŁUCHAWE 


Tak się złożyło, że w miedzynaroć 


dowym finale pionierskich drwźyn 


nie graliśmy z reprezentacją Buką 


resztu. Jednakże sympatyczni Aumu 
ni nie źałowali gardła, gdy Polacy 
wybiegali na stadion. Zresztą nań 


chłopcy podobnie dopingowali ru 
muńskich zawodników, kiedy oni to: 


czyli pojedynki 
* 


Wizualnie najlepiej prezentował 
się nasz zespół. Od razu rzucały się w 
oczy jednakowe kurtki ortalionowe 
dresy, torby, nie mówiąc juź o piez- 
nych strojach piłkarskich. A jest © 
zasługą władz powiatu  pułtuskiego 
i zakładów pracy w Nasielsku, które 


zakupiły potrzebny piłkarzom sprzęt 


* 
Wszyscy sportowcy, z którymi 
przyszło grać naszemu zespołowi 


otrzymali nie tylko drobne upomiw 
ki, ale także książki o Polsce w 
zyku węgierskim. W ten sposób Diz- 
ło-czerwoni chcieli zapcznać gospo 
darzy z 30-letnim dorobkiem Polski 
Ludowej 


* 


Zagubiły się prawdziwe imiona 
i nazwiska w zespole polskim Na 
Węgrzech każdy z naszych piłka- 
rzy otrzymał wesoły pseudonim 
„Chrzest” nie ominął nawet trenera, 
pana Andrzeja Zawadzkiego... 


posiadacz złotej odznaki szybowce 
wej z trzema diamentami, laures 
najwyższego na świecie wyróżnienia 
szybowcowego — Medalu Lilienthala, 
były pilot lotnictwa sanitarnego, © 
Lotniczych 


becnie Polskich Linii 
„Lot”. Z. PRZYBYŁOWSKI 
zdjęcie: M. Świderski 


ODKRYCIA DOKTORA ALEJEWA 


© TAJEMNICE MORSKICH ZWIERZĄT 


(Dokończenie ie str. 1) 


Jurij Glebowicz stracił niemało 
czasu, usiłując zrozumieć, dlaczego 
nie toną te zwierzęta morskie, które 
są od Wody cięższe. W wodach sewa- 
stopolskich przeprowadzał doświad- 
czenie za doświadczeniem, zgłębia- 
jąc sekrety rybiej pływalności. 


ŻÓŁW Z DREWNA 


* Oto pierwsze z nich. Z. drzewa Zro- 
biono model pancerza żółwia mors- 
kiego o długości jednego metra. Przy 
pomocy specjalnego balastu jego cię- 
żar doprowadzono do 150 kg; właś- 
nie równo tyle waży żywy żółw. We- 
dług wszelkich zasad ciężar ten, do- 
stawszy się do wody, powinien był 


Pójść na dno. Tak się też stało, ale 
tylko do momentu, zanim model 3 a 
nie poruszył Zaczępiono do jo 
stalową linkę i płynący kuter pociąf- 
nął drewnianego żółwia za SOGI 
wprawiając go w ruch, A kiedy szyb- 
kość stateczku osiągnęła 1 metr "na 
sekundę, wtedy model wypłynął na 
powierzchnię wody. A” z 


niego 


— Tak właśnie powinno się stać — 
opowiada Jurij Glebowicz — ale 
kiedy ujrzałem to po raz pierwszy, 
zdziwiłem się. Wyobraźcie sobie, że 
za statkiem ciągnie się przywiązany 
kamień. Czy wypłynie na wierzch? 
Kiedy? A „żółw* o ciężarze prawie 
10 pudów wypływa. Dlaczego? To sa- 
mo pytanie zadawałem sobie, gdy 
przeprowadzałem doświadczenia z 
modelem kalmara: 


Pierwsza i zbliżona do prawdy od- 
powiedź mogła brzmieć tak: podczas 
ruchu model stara się wydostać na 
Bórę, bo wypycha go siła, która jest 
większa od ciężaru modelu w wodzie. 


Pewnie zauważyliście, że podobną 
odpowiedź szybciej można usłyszeć z 
ust inżyniera niż ichtiologa. 


— Dlaczego tak się dzieje? Oto co 
mnie zastanawiało — ciągnie swą o- 
powieść Jurij Glebowicz. — Model 
nie jest przecież żywą rybą. Nie ma 
ani ogona, ani płetw, ani ruchomego 
tyłu. 


Zastanawiał się tak dopóty, dopóki 
nie przyjrzał się uważnie podłużne- 


nu profilów Iwia, Wtedy wszystk 
Prof ółwia był ba 
lzo podobny profilu 
nolotu, 4, G, Alejewow 
nawot 


krzydła sa 
dało się 
kopię teg 


znnieźć dokładną 


profilu, Okazało się nią być skrzydł 
Central m Inaty 


Ila dużych 


tucie Aero 


kich samolc 


ynamik cię? 


Płat 
bardziej wypukły niż od 
powietrza 


nośny skrzydła jest od Róry 
lołu. Prąd 
się nad wypukłą 
pod skrzydłem 
Powstaje wtedy 
śnień, która podtrzymuje 
lecącego aparatu 


porusza 
częścią 
wolniej 


szybciej, a 
różnica « 
skrzydła 


To samo dzieje się przy ruchu ryby 
czy morskiego żółwia. Działa na nie 
unosząca siła hydrostatyczna. Dlate 
mo właśnie rekiny, które są cięższe od 
wody, zawsze się poruszają. Nawet 
we śnie. Inaczej poszłyby na dno 


WIELORYB NA LINIE 


Ale jak jest z tymi zwierzętami 
morskimi, które są lżejsze od wody? 
Do nich należą | ne rodzaje wielo- 
rybów. Ich ciężar właściwy jest 
średnio równy ciężarowi właściwemu 
morskiej wody, a ciężar właściwy 
płetwali i wielorybów gładkich na- 
wet znacznie mniejszy. A przecież te 
morskie giganty pływają nie tylko po 
powierzchni mórz i oceanów. Są w. 
stanie nurkować na znaczne głębo- 
kości, przy czym mogą-pozostać pod 
wodą na długo. W jaki sposób im się 
to udaje?! Przecież woda przez cały 
czas usiłuje wypchnąć je na wierzch. 
A mówiąc dokładniej — na wielory- 
by bez przerwy działa unosząca siła 
hydrostatyczna. 


I J. G. Alejew przeprowadza nowe 
doświadczenia. Razem ze swoimi po- 
mocnikami przygotowuje drewniany 
model wieloryba-finwala o długości 
jednego metra, który łatwo utrzymy- 
wał się na powierzchni wody. Potem 
przy pomocy stalowej linki przycze- 
pia go do malutkiego  holownika. 
Kiedy szybkość eksperymentalnego 


finwa laje nurka Aćżyna 


Tutaj nie było już dla naa pra 
wie żadnej zagadki yowiadał p 
lurij Przyczyna 
była latwa do odgadnięcia, Przeana 


Glebow 


zowaliśmy podłużny profil modelu 
| przekonallśmy alę, że m również 
calkowicie zgadza się z profllem 


skrzydła samolotu. Tylko, oczywiście, 
przekręcony o sto osiemdziesiąt stop 
ni, położony Jakby na plecach 


Oto dlaczego na żywego wieloryba 
ruchu nie siła 
Jeśl| ż 


działa podczas uno 


oblająca 


/lelo 
szĄCA, A w 
znajdzie 


poru 


rybem coś się stanie, gdy 


się on na dnie I przestanie sią 
natychmiast wyniesie go 


tak jak korek. Co 
to sprytnie wy 


szać, woda 
na powierzchnię 
tu dużo mówić 
myślony system bezpieczeń 


jest 


Ale w „wielorybiej” konstrukej 
jest zastosowana jeszcze jedna chyt- 
ra sztuczka. W czasie ruchu na wie- 
loryby działa siła skierowana od gło- 
starająca się położyć 
jest też 


wy do ogona, 
wieloryba na plecach. To 
bardzo doskonałe urządzenie. Kiedy 
bowiem wieloryb mknie ku po- 
wierzchni, żeby zaczerpnąć świeżego 
powietrza, to z wody najpierw wy- 
nurza się jego głowa. I zwierzę na- 
tychmiast zaczyna oddychać. 


Znaczy to, że jeśli zwierzęta są 
cięższe od wody, to plecy powinny 
być u nich bardziej wypukłe niź 
brzuch, I na odwrót. 


FOKA JAK SAMOLOT 


O ile, na przykład, foki są lżejsze 
od wody? A jakie mają plecy? Gar- 
bate i bardziej wypukłe niż brzuch 
Inaczej jednak być nie może. Prze- 
cież foka powinna wychodzić na 
brzeg, chodzić po nim, a w wypadku 
niebezpieczeństwa — nawet „biec* 


Jak wobec tego foka pływa? Od- 
powiedź była nieoczekiwana: foka 


ł i na ypukł 


cżym poprzeczny pro 
jentyczny 
krzydła samolotu, żu 
7a-finwala 


t calkowiele 
ipomnlaneg 
pelnie tak jak u wielory 
ewastopola 

ksią 
Szczególnie 
kul o 


w czasie tarla 


Już po 


przeczytalem wiele artykułów 
ek Jurija Glebowieza ) 
rbał 


zainteresował mnie arty 


sta na 


u której 


lecach duży garb. Okazuje się, że w 

tym czasie Har . winna mieć 

jużą zdolność manewrowania. Garb 

zmienia więc formę jej clala | ryba 

tracj «c dana wŁYDAKOŚC 316 za 
dziej winna 


to staje 


nają zna 


naukow ; waźne 


m się przydaje 


ALEKSANDER WINOGRADOW 
Tlum. Ewa Klosiewicz 


KTO MIESZKA W AMERYCE? 


Kiedy w końcu XIX wieku posta- 
nowiono połączyć linią kolejową mia- 
sło Żywiec z szybko rozwijającym się 
przemysłowo Bielskiem, na budowie 
tej pracowało wielu robotników cu- 
dzoziemskich. Wśród nich  najlicz- 
niejszą grupę stanowili _ Bułgarzy, 
którzy wybudówali niedaleko wsi 
Wilkowice swoją bazę, osiedlili się, 
Szybko zaakalimatyzowali. Sołtys 
wsi Wilkowice — Władysław Wisła 
wspomina: ,..z Bułgarami gadaliś- 
my bez większych trudności, byli 
wspaniałymi ogrodnikami, nauczy- 
li naszych ludzi wielu ciekawych u- 
praw. Wprowadzili szklarnie nie zna- 
ne jeszcze w naszych stronach..." 


Baza koło Wilkowic szybko prze- 
mieniła się w oddzielną wieś, którą 
od kilkudziesięciu lat nosi nazwę 


BUŁGARIA. Samych Bułgarów już 
tam dzisiaj nie ma — wywędrowali 
lub mocno wrośli w polskie rodziny 
— nazwa pozostała. 


A więc.. jeśli chcesz odwiedzić 
Bułgarię wcale nie musisz  wyjeż- 
dżać poza granice Polski. Jest tu, na 
miejscu. Zresztą, nie tylko  Bułga- 
ria. Inne kraje też. 


Wiadomo nam, że są dwie wsie o 
nazwie WĘGRY — jedna koło Mal- 
borka, druga koło Opola, że jest wieś 
CZECHY, jest SZWECJA i SZWE- 
CJA NOWA, jest SZWAJCARIA, jest 
AMERYKA i AMERYKA NOWA. 
Pewnie to jeszcze nie koniec listy. 
Chcielibyśmy Was prosić o pomoc w 
jej uzupełnieniu. Kto z Was miesz- 


ka w miejscowości noszącej nazwę 
innego kraju? Napiszcie! Jak duża 
to miejscowość, gdzie leży, jak do 
niej dojechać? Bardzo nas  intere- 
sują również informacje o tym, skąd 
pochodzi dana nazwa. Co się na ten 
temat mówi, jakie są legendy... 

Czekamy na Wasze listy! Na ko- 
pertach zaznaczcie hasło: „Kto mie- 
szka w Ameryce?" (ek) 


SPADOCHRON 
DLA ASTRONAUTY 


HOLANDIA (PAP). Najtrudniej- 
szą, najniebezpieczniejszą i najkosz- 
towniejszą fazą lotu kosmicznego jest 
powrót astronautów na Ziemię. W 
przypadku awarii, kiedy dzieli ich od 


Ziemi kilkaset metrów próżni, skok 
na spadochronie był dotychczas nie- 
możliwy. Amerykański specjalista 
James J. Murray opracował nastę- 
pujący realny projekt: kosmonautę 
wystrzela się z kabiny pojazdu kos- 
micznego ze spadochronem o średni- 
cy około 23 m w kierunku przeciw- 
nym do ruchu statku. Hamowanie 
rozpocznie się w bardzo rozrzedzo- 
nych warstwach atmosfery, dzię- 
ki czemu uniknie się nadmiernych 
przeciążeń. Skafander i spadochron, 
zbrojone włóknem stalowym i szkla- 
nym, mogą wytrzymać temperaturę 
powyżej 2000 stopni. Awaryjny po- 
wrót na Ziemię trwałby 2 godziny 
(wg korespondencji Mariusza Kuk- 
lińskiego — bis). 


POLSKI 
FIAT 


126p 


Przed dwu laty ten| właśnie samochód u- 
znany został za przebój motoryzacyjnego 
sezonu: Powstał w * biurach konstrukcyj” 
nych włoskiego Fiata w Turynie pod sil- 
ną presją opinii publicznej, . domagającej 
się zdecydowanie małego samochodu. Tłok 
na ulicach w większych miastach spowo- 
dował, że „normalne” do tej pory samocho- 
dy tarasowały sobą zbyt wie 
Fiat 126 jest rozwinięciem idei 
którego popularności niech ż 
że fabrykę w Turynie opuści 
tych samochodzików. Oto chara 
Fiata 126: R 


jjemność cylindrów 
ez maksymalna 
typ silnika 
gaźnik 
instalacja elektryczna 
liczba przełożeń 


= amortyzatory 
hamulce 

ciężar 

szybkość maksymalna 


Je miejsca. 
Fiata 500, o 
świadczy fakt, 
ło 9 milionów 
kterystyka. 


cje. 


UWAGA KOLEKCJONERZY! 


Po drugiej stronie zamieszczamy pierw- 
sze cztery znaki drogowe wraz z opisami. 
Zaczynamy od znaków 
jako, że są one bodajże najistotniejsze dla 
zachowania bezpieczeństwa na drogach i u- 
licach. Jest ich duża grupa,. ponieważ wła- 
śnie systemem znaków i nakazów można 
„wyeliminować z ruchu niebezpieczne sytua- 


Zdjęcie: CAF Adam Urbanek 


594 cem 

23 KM 

benzynowy, dwucylindrowy 
licencja Webera 

12 v 

4 biegi, oprócz pierwszego 
synchronizowane plus bieg 
wsteczny 

teleskopowe, hydrauliczne 
bębnowe 

580 kg 

105 km/godz. 


zakazu i nakazu, 


NAJSTARSZA 
ZANOTOWANA 
PIEŚŃ ŚWIATA 


W auli Uniwersytetu Kali- 
fornijskiego w Berkeley rozleg- 
ły się przed kilkoma miesią- 
cami akordy niezwykłej mu- 
zyki. Były to dźwięki najstar- 
szej zanotowanej i zachowa- 
nej do naszych czasów pieśni 
świata. Wykonano ją na lirze, 
którą skopiowano dokładnie z 
instrumentu sprzed 46 stu- 
leci. 


Skąd wzięła się ta pieśń? 
Otóż znaleziono ją w miej- 
scowości Ugarit w Syrii, gdzie 
prowadzone są badania arche- 
ologiczne. Pieśń, a właściwie 
parę jej taktów, zapisana jest 
na kamiennej tabliczce w jed- 
nym z dialektów języka sta- 
rożytnych ludów Asyrii i Ba- 
bilonii.*Górna część tabliczki 
zawiera tekst, dolna — wska- 
zówki dla muzyka, wykonaw- 
cy pieśni. 


Pierwsze 


1 słowa pieśni 
brzmią: 


„Hamouton  niyassa 
ziwe  sinute* i są przypusz- 
czalnie zaklęciem skierowa- 
nym do nieznanej bogini. 


Muzyków najbardziej zain- 
teresowało brzmienie tej mu- 
zyki, która została skompono- 
wana'w skali diatonicznej, 
czyli w półtonach pomiędzy 
nutami „mi* i „fa* oraz po- 
między „si i „do*. Przy. okazji 
okazało się, że ojczyzną mu- 
zyki o skali diatonicznej nie 
jest starożytna Grecja, jak są- 
dzono dotychczas, lecz Bliski 
Wschód. (b) 


OCZ: 


NIE WSTYDZIMY SIĘ 
PRACOWITOŚCI 


Chodzę do L.O. Klasa na 
sza jest niby dobra i sym 
patyczna, a jednak istnieje 
w niej podział na krupy 
dziewczęta z miasta, z in 
ternatu oraz chłopcy 

Ja wraz z dziesięcioma 
koleżankami należę do 
grupy  internackiej. Nie 
wiem dlaczego, ale jesteś- 
my najbardziej upośledzo- 
ne. Zyskałyśmy miano „Ko= 
wali". Uważam, że nasza 
pracowitość nie jest wsty- 
dem. Często z koleżankami 
zastanawiamy się nad przy- 
czyną podziału w naszej 
klasie. 

„Ta z internatu" 


NA CO CZEKAMY? 


W naszej gazecie powin- 
no być więcej ciekawych 
rzeczy np. opowiadań nie 
tylko o tematyce indiań- 
skiej lecz i młodzieżowej. 
Zamieszczajcie więcej ar- 
tykułów o przeżyciach ucz- 


niów. 
Bartek 


WANDALE 


W ubiegłym roku szkol- 
nym, wiosną, zasadziliśmy 
wzdłuż boiska kilkanaście 
drzewek. Pięknie się przy- 
jęły, byliśmy więc dumni. 
Teraz jednak okazało się, 
że aż sześć jest zniszczo- 
nych. Komu przeszkadza- 
ły? 

Czy nie ma żadnego spo- 
sobu na wandali? 

y a Beata 


| 
ł 
| 
| 
| 
| 
ł 


_ KLUB 
KONTYNENTÓW 


Obecnie chodzę do ósmej 
klasy i wraz z moim naj- 
bliższym kolegą — Art- 
kiem założyliśmy „Klub 
Kontynentów". Działalność 
' nasza ogranicza się na ra- 
zie do pogłębiania materia- 
łu przerabianego na lek- 
cjach geografii, Zaczęliśmy 
kolekcjonować ' mapy i 
książki. czasie wakacji 
 nawiązałem kontakty z ko 
 legami z Węgier i Bułgari 

Liczę na to, że otrzymam 
stamtąd widokówki. 
Jednak nasz klub nie ma 
wyrobionych form pracy, 
toteż zwracam się z pyta- 
niem: jak należy taki klub 
prowadzić? Jak się prowa- 
dzi kronikę? A może mo- 
 glibyśmy nawiązać  kon- 
| takt z podobnymi klubami? 
to nasz adres: 


| Waldemar Pawłowski 
ul. Komandosów 12/72 


s H33 
| d | 
| ; 1 
I i X 


ZYGMUNT MASZCZYK 


Ruch Chorzów, pomocnik 


Wis 


ADAM MUSIAŁ 
ła Kraków, obrońca Górnik Zabrza 


(Fot 


ANDRZEJ SZARMACH 
napastnik 
Mieczysław Śrymkowski) 


Wisla Kraków, obrońca 


(Fot. Dionizy Oladysr 


ANTONI SZYMANOWSKI 


AI 


MARYLA K. Poradi, drogi Światow- 
cu, jak mam się zachować, gdy przyj- 
dę do kogoś „nie w porę” lub odwrot- 
nie: ktoś przyjdzie do mnie. 

Jeśli już taka sytuacja się zdarzy (ła- 
two wyczuć zokłopotanie gospodarzy), 
należy chwilę porozmawiać lub wyjaśs- 
nić sprawę, z którą się przyszło, i mo- 
żliwie szybko się pożegnać. Gdy Ciebie 
odwiedzi niespodziewany gość w przed- 
dzień klasówki lub w podobnie „gorq- 
cej' sytuacji, po prostu powiedz, jak 
się sprawy mają. Jeśli to kolega — 
umów się na inny dzień, jeśli ktoś ze 
starszej rodziny, np. ciocia, dotrzymaj 
jej towarzystwa przez pół godziny, a 
potem wytłumaczywszy dlaczego, po- 
wierz mamie lub komuś z domowników. 

ALA I ULA. Czy dziewczynie 15-let- 
niej pasuje malowanie oczu i paznok- 
ci? 

Czy pasuje? — rzecz jest do dysku- 
sji. Ale że dziewczyny tak robią, to 
pewne. Pozostaje tylko sprawa: jak i 
gdzie? Otóż jestem przeciwko malowa- 
niu paznokci nawet na prywatki, wy- 
gląda to u młodych dziewczyn sztucz- 
nie, ciotkowato, nie posuje do stylu 
ich ubierania się. Natomiast rzęsy — 
jeśli już malujecie — to na większe 
wyjścia i leciutko, niewidocznie. Mod- 
ne sq rzęsy naturalne i jedwabiste. O 
tym warto pamiętać! 

WIERNA CZYTELNICZKA. Chcę Cię 
prosić o odpowiedź na pytanie: co 
znaczy, gdy dziewczyna „bije”  (oczy- 
wiście w przenośni) chłopaka? Zapew- 
ne zdziwisz się, skąd wytrzasnęłam to 
pytanie. Otóż kiedyś żartowaliśmy z ko- 
legą, ja szturchnęlam go, oczywiście w 
żartach. On roześmiał się i mówi: 


„Wiesz co znaczy, gdy dziewczyna bije 
chłopaka?” 

Słowo daję, nie mam pojęcia, co 
miał na myśli. We wzajemnym posztur- 
chiwaniu się nie widzę nic dwuznacz- 
nego, raczej uważam je za żarty smar- 
kaczy i to żarty wprawdzie dozwolone, 
ale nie najlepsze. 

MIKOŁAJ, KRAKÓW. Piszę w spra- 
wie może i błahej, ale dla mnie do- 
syć ważnej. Mam włosy takie sobie, 
długie, jakie teraz się nosi. Moja ma- 
ma, podburzona przez babcię, chce 
koniecznie, żebym je obciął  króciut- 
ko, mówiąc że we włosach dlugich wy- 
glądam jak dziewczyna lub „podsku- 
bek”. Proszę Cię, Światowcu, przynaj- 
mniej Ty nie bqdź przeciwko mnie! 

Rzadko babcie podburzają mamy 
przeciwko dzieciom i rzadko mamy da- 
ją się podburzać. Myślę, że sam sobie 
tę nagonkę na długie włosy wymyśli- 
łeś. Porozmawiaj spokojnie z mamą i 
ustalcie kompromis: podetnij włosy tro- 
chę krócej, ale modnie, bo męska gło- 


wa w czosie roku szkolnego powinna 
być jednak znacznie staranniej uczesa 
sana niż jest to dopuszczalne na wo- 
kacjach. Ale jeśli by rzeczywiście chcia- 
no Cię ostrzyc „na pałę” — ja prołes- 
tuję! 

„ROMANTYK”. Mam 14 lot. Dziew- 
czyna, którą bardzo lubię, zapropono- 
wala mi spacer. Ja odlożylem spotka- 
nie na inny dzień i... nie poszedlem. 
Od tej pory nie rozmawiamy ze sobq. 
Nie wiem, czy wypada podejść do niej, 
nie mam odwagi. 

A fe, kolego! Pisałem tyle razy: umó- 
wione spotkanie — święta rzecz. Jeśli 
Ci coś przeszkodziło, trzeba było za- 
wczasu przeprosić i odwołać. Dziew- 
czyna ma rację, że jest obrażona. Ta- 
kie zachowanie bardzo dawno wyszlo z 
mody... 

„PTYŚ”. Poradź, czy wypada na ślub 
kuzyna iść w spodniach. Ślub ma się 
odbyć w październiku. Mam 17 lat i 
ciocia twierdzi, że młodzieży na takie 
okazje wolno iść w spodniach. 


) 

Naturalnie, je tak a welać 
modne na watystkiae okorja fylk ". 
priet określanie „iść na ślub kurna 
torumiesx taprostanie na prryjącia wa 
telne, to oczywiście strój, w którjm wy 
itąpisz, powinien być nieco wroeryst 
sry, tin. spodnie najlepiej glodkim 
clemne ttorne, qranotowe, brątowa. 
1 niezbyt grubego materiału, do laga 


zamiast swatra strojna bluzeczka 

ELKA R. Zbliża sią Drień Mauerycie- 
la, 1 racji tego dnia chcialabym tlatyć 
tyczenia nauerycielowi, który wyjechał r 
naszej szkoły. Czy lepiej byloby wysłać 
je na karcie dźwiąkowej, cry na poci- 
tówca | co na niej napisać? 

Lepiej wyślij ładną, kolorową mido 
kówkę. Pamiętaj też, żaby nakleić lad- 
ny znaczek, który bordzo ją ozdob 
Napisać możesz tak: „Szanowny Pania 
Prołesorza” lub „Szanowny Pania Ma- 
gistrze” (jeśli Twój były nauczyciel jast 
młody i posiada ten stopień naukowy) 
W Dniu Nauczyciela skłodam Ponu 
serdeczne życzenia dalszych osiągnięć 
w pracy zawodowej i życiu osobistym 


— Dawna uczennica, Elo R... z klasy 
szk” 
WOJCIECH. Jestem zaprostiony na 


imieniny do kolegi, Tomka — sqsiada. 
| jak na zlość nie wiem, to mu kupsć. 
a bardzo go lubię... 

Jeśli się dobrze znacie, spróbuj dali- 
katnie „podpytać” przyszłego  soleni- 
zanto, co by go najbardziej ucieszyło. 
A może „to'” to będzie książka przygo- 
dowo (może coś o Indianach?), klaser 
na znaczki, jeśli je zbiero, notes w lod- 
nej oprawie, długopisł Mołe być też 
coś słodkiego. 

ŚWIATOWIEC 


SIADA W 0 
INDIE (PAP). Jak donosi dziennik z 


Colombo, wyspę Cejlon czeka tragicz- 
ny los mitycznej Atlantydy. Za niewie- 


le lat — piszą miejscowe 
przybrzeżne rejony południowe i połud- 
Sri-Lanka 


gazety — 


niowo-zachodnie Republiki 
zostaną zatopione. Zdaniem uczonego 
i pisarza Arthura Clarca, przebywają- 
cego na Cejlonie od 15 lat, rabunkowa 
eksploatacja korali przyczynia się do 
powstawania licznych fiordów, osłabia- 
jących koralowy monolit wyspy. Już o- 
becnie wyspa pod naciskiem morskich 


fal „osiada” w oceanie (bis). 


NORWEGI| 


NORWEGIA (PAP). Gwałtownie ma- 
leje liczba turystów, odwiedzających 
krainę fiordów. Szczególne rozczarowa- 
nie biur turystycznych wynika ze zmniej- 
szania się liczby turystów  amerykań- 
skich i brytyjskich. Dziennik „Aftenpo- 
sten” przytacza raport potwierdzający, 
ie głównym powodem spadku  zainte- 
"resowania Norwegią jest ogromna dro- 
żyzna w krajach Ka nazkch w po- 
równaniu z cenami w USA czy W. Bry- 


tanii (bis). 


ZSRR (PAP). Zadziwiające jest, że na 
Antarktydzie ziemi. 
Czternaście stacji sejsmicznych (bada- 
jących wstrząsy skorupy ziemskiej) re- 


nie ma trzęsień 


jestruje tylko wstrząsy spowodowane 


ruchami skorupy lodowej. Jest to tym 
bardziej zagadkowe, że w głębi sko- 
rupy Antarktydy zachodzą potężne pro- 
cesy tektoniczne (przemieszczanie się 
gruntu). Również podwodne  lańcuchy 
górskie oraz dna oceanu, otaczające 
kontynent, wykazują aktywność sejs- 
miczną (ulegaqq wstrzqsom). Badania 
trwają (bis). 


FRANCJA (PAP). Do stolicy Nepalu 


powróciła grupa alpinistów  trancus- 
kich po nieudanej próbie  rdobycia 
Mount Everestu, najwyiszego szczytu 


naszej planety (8848 m). Alpiniści ra- 
mierzali sforsować szczyt od jego naj- 
trudniejszej, południowej strony. Wy- 
prawa wyruszyła 16 sierpnia, a 9 wrie- 
śnia osiągnęła wysokość 6.900 m. Tego 
dnia kierownik grupy oraz pięciu to- 
warzyszących mu tragarzy — sierpów 
wspięli się o 500 m wyiej i zostali 1a- 
sypani wielką lawiną śnieżną. Dotych- 
czas odnaleziono zwłoki jedynie jedne- 


go tragarza. (bis) 


zakaz 
zawracania (o 
nie zawsze się pamięta);, znak B 
— zakaz skrętu w prawo i o- 


skrętu w 
czym 


Znak A oznacza 
lewo oraz 


bowiązuje na najbliższym skrzy- 
żowaniu. Oba te znaki są niezmier- 
nie istotne. Wskazują, że np. ko- 


lejna przecznica, do której się zbli- 
żamy z zamiarem skrętu w prawo, 
jest jednokierunkowa, a jej wylot 
wpada właśnie w drogę, po któ- 
rej jedziemy. Znak C zakazuje za- 
wracania i dlatego tematycznie łą- 
czy się ze znakiem A. Mo- 


sze 


newr 


"dlatego potrzebny jest znak, któ- 
_ ry w pewnych sytuacjach drogo- 
wych zakazywałby go dla zacho- 
wonia prawidłowości ruchu. Przy o- 
kazji przypomnienie: zabrania 


stwarza * zaw- 
sytuacje i 


zawracania 
niebezpieczne 


się 


zawracać na jezdni jednokierunko- 
wej i w tunelach. | wreszcie znak 
C — koniec zakazu zawracania, u- 
stawiany 
gdzie ustały warunki drogowe mo- 
gące przy zawracaniu spowodować 
komplikacje w ruchu. 


zazwyczaj w miejscach, 


KOLEKCJA RZEPINKI! 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 


Na pewno zgodzicie się ze 
mną wszyscy, że bardzo 
przyjemnie jest publi- 
kować własny rysunek 
w gazecie. Wyobraźmy so 
pie tylko: nasz  rysu- 
nek powielony trzysta pięć 
dziesiąt tysięcy oplą- 
dany w Warszawie, Paca- 
nowie, Władywostoku | Pa- 
ryżu przez siedemset tysię 
cy oczu. Bomba! 
"Dlatego postanowiliśmy z 
Rzepinką dać Wam szansę. 
A więc, uwaga! 


m 


OGLASZAMY 
NIEUSTAJĄCY KONKURS 
RYSUNKOWY pt. 
„KARTKA DO RZEPA 


Warunki naszego konkur- 
su są następujące: 


Na kartoniku wielkości 
pocztówki narysujcie coś 
wesołego i bandzo koloro- 
wego. Co? Nie wiem, mo- 
że zwierzątko, karykaturę 
kolegi, żart rysunkowy, 
maskotkę, znaczek, plaka- 
cik, krasnoludka... Każdy 

ysł, byle wesoły, jest 
dobry. Mojej podobizny 
nie rysujcie, bo mie mógł- 
pym takiej kartki opubli- 
kować. Na drugiej stronie 
napiszcie: „Kartka do Rze- 
pa", swój i mój adres. Nie 
zapomnijcie o znaczku 
pocztowym i o... wrzuceniu 
gotowej kartki do skrzyn- 
ki! 


Nagrodą za  najweselsze 
kartki będzie wydrukowanie 
ich wraz z nazwiskami au- 
torów w „Świecie Młodych”. 
Za kartki — dzieła sztuki 
przewidujemy specjalne 
nagrody. Konkurs jest n i e- 
ustający, więc nie ma 
terminów. Wszyscy w re- 
dakcji czekają na Wasze 
kartki. 


— Przyjemny wyraz twarzy, proszę,. 


* 


rys. W, Lewiński 


RZEP-KLUB 


Radek Sinczewski, 
desłał mi takie oto 
sunkowe. 


kolejny członek mojego klubu, na: 


wyszperane przez siebie żarty ry: 


Waldek Azpilewski wynalazł 
ców naplynęta „szłormowa” fa t mociąk slułący do 
la listów, Aporo w nieh bylo  automatyczengo przesuwania 
pomysłów świadczących o Ia kolejek w sklepach 

lentach wynalazczych Csytel 

ników „Awiała Mlodych" 


Do naszej Agencji Wynalas 


Monika Piecha propomije, 
tehy srkolne fariuohy zaopa 
tezone byly w sesro 
czystą kleszeń, w kiórej 
uczniowie nostliby szkolne le 
pltymacje. 

. 

Piotrek Bowzdargo wymyślił 
mikrotnn dzieciący oraz 
tlltr dla palaczy, 


— 


Waldek Dorez przysmał pro 


z - A elt zmodyfikowania pln e 
kyd £3)P= 
| 5 ) Z 
Ń h 


K 


Agoncja „Euroka”* przyznaje premię książkową Plotrkowi Sow 
dargo. Czekamy na dalsze propozycje  Czytelników-wynalax= 
ców. 


Usługowa Spółdzielnia Krasnoludków (ciągle jeszcze bez 
nazwy) nieśmiało przypomina kochanym Czytelnikom 
1 Klientom o konkursie na nazwę spółdzielni 

Nadesłane dotychczas propozycje są następujące 
two”, „Calówka”, „Nowe Zjednoczenie”, 
cie”, „Kadra Pracy',  „Patentka”, „Zwycię . 

Stwierdziliśmy z żalem, że żadna z tych nazw nie Jest 


oryginalnym pomysłem. Zostały one przepisane „żywcem”** 
z książki telefonicznej. 

Usługowa Spółdzielnia Krasnoludków oczekuje na dalsze 
orygihalne propozycje, polecając gorąco swe usługi. Oto 
klika kolejnych przykładów naszej przydatności: 


Uważanie na iekcji 


Drapanie niedostępnych 
miejsc 


1 W 
pl * RV 


KOCHANY 
RZEPIE! 


Nazywam się Ara a 
jestem papierową papu 
gą, Wykonała mnie mo* 
ja pani, gdy dowiedzia- 
la się, że „Świat Mło 
dych” potrzebuje koloro 
wej maskotki do koloro 
wej gazety 

No i jestem oż 6-kolo- 
trowal 

Moja pani poprosiła 
mnie abym, gdy juź bę= 
dę w redakcji, załatwiła 
jej pewną sprawę w 
Pówiecie Muzyki”, Cho- 
dzi o to: czy nie można 
byłoby umieścić tam wy- 
wiadu z panią Anna 
German? 

Z góry dziękuję za 
Twoje poparcie Rzepie i 
pozdrawiam Cię oraz 
całą redakcję. 

ARA 


Rysujcie! 
do zobaczenia 
Wasz Rzep 


Drogie Czytelniczki! 


Otrzymałam od Was wie- 
le listów z prośbami o 
wznowienie mojej kolekcji. 
Spełniam Wasze życzenie i 
oto w miarę otrzymywania 
od Was projektów kreacji 
będę je zamieszczać w sta- 
łym kąciku pt. „KOLEK- 
CJA RZEPINKIT”. 

Dziś pomysły Elizy Igna- 
ciuk, 

Wasza Rzepinka 


Wypełnianie 
delikatnych misji... 


KOCHANA ARO! 


Oświadczamy uroczyś* 
cie, że wszyscy, to zna- 
czy: ja, Rzepinka, Rzep- 
cio i Krasnoludek bę- 
dziemy popierali Twoją 
paniq, dopóki nam sił 
starczy. Tak więc sprawę 
do „Świata Muzyki” mo= 
żesz uważać za załatwio- 
ną. Pozdrawiamy wszyst- 
kich Twoich bliskich, a 
szczególnie Anię Jelonek 
z Lublina. 


Cześć! 
Twój Rzep 
Zdjęcie: Marek Szymański 


z 
— Czterech na jednego? — spytał Tolek. 
— Za dużo? — złośliwie powiedziała Wika. — A ilu was 

było, kiedyście stratowali tamę dwóm maluchom? 

— Myśmy 'stratowali? 

— A może nie? 

— Przeszliśmy po niej nad strumieniem. Mielismy na 
drugim brzegu zajęcia taktyczne! Skąd mogliśmy wie- 
dzieć, że się załamie? 

— Trzeba było pomyśleć — mentorskim tonem powie- 
dział Borka. 

— Głową — dodał Stas. 

— On nie ma głowy — rzekł dowcipny Johnny. — On 
ma blaszankę z rogami. 

— Wara wam od moich rogów! — powiedział ponuro 
wódz Wikingów. 

— A może zaryzykować? — rzucił Sieriożka. 

— Czterech na jednego? . 

— Pięciu! — poderwał się urażony Johnny. Dopiero te- 
raz pojął, że Samochin nie bierze go w rachubę. — Bo 
Jak cię wyrżnę w ucho! 

— Wyrżnij, pętaku — powiedział Wiking. 

Johnny zamknął oczy i „wyrżnął”. Ek 

Krótko mówiąc, Samochin wyrwał się z okrążenia po- 
targany i poszarpany. Na pewno miał ochotę się rozbe- 
GE Ale nie rozbeczał się. Dysząc ciężko, zawołał z da- 
eka: z 

— Czekajcie, jeszcze się policzym 
się we dnie i w nocy. 

Przyjaciele milczeli pochmurnie i stara 
na siebie. : t 

— Wiecie, co wam powiem? — odezwał się wreszcie 
Sieriożka, — Wiejmy lepiej na swój teren. | to w tempie, 
bo możemy oberwać. 


y! Od dziś strzeżcie 


li się nie patrzeć 


Okazało się, że miał rację. Ledwie ukryli się na pod- 
wórku, Johnny obwieścił: 

— |dqą! 

Wszyscy usadowili się na płocie. 

Przeciwnik posuwał się naprzód w szyku bojowym. 

Miarowo poruszały się dzidy, szczękało żelazo. 

— Pięknie idq, niech ich diabli — westchnął Sierożka. 

W duchu musiał jednak zazdrościć Tolkowi tak potężne- 
| go kolska 

— Co w tym pięknego! Obwiesili si i 
> OWE ili się złomem i brzęczą 

Wikingowie byli coraz bliżej, Na czele szedł Tolek. Je- 
go rogaty czajnik migota! w świetle zachodzącego słoń: 
ca. Promienie odbijały się od niego jak pomarańczowe 
strzały, U jego prawego boku, w pełnym szacunku od- 
stępie, kroczył wierny adiutant Wowka Piskario o prze- 
zwisku: Piskorz. Niektórzy dobrze poinformowani twier- 
dzili, iż przezwisko to nie pochodzi od ryby, lecz od pis- 
kliwego glosu Wowki. Piskorz także miał na głowie czaj- 
nik, tyle że emaliowany. Czajnik nie miał pokrywki, w o- 
krągłym otworze widniała czupryna właściciela. 

nawa Tai się, celując dzidami w płot. 

— Coście się rozsiedli jak kury na grzędzie? — 
głucho Samochin spod hełmu. z Chodźcie tu, to EL 
damy. 

— Siano do krowy nie chodzi — zauważył Sierioż! 
ZA - cznojmił Tolek, patrząc Pogardlwde ka 

la oczu. — Pewnie, i ięci j 
a e, to nie to, co pięciu na jed- 

Johnny uśmiechnął się dumnie. 

z Ani szesnastu na dwóch maluchów — uzupełniła Wi- 
— Piskorz, zaczynaj! — rozkazał Samochin. 
C.d.n. 


WARTO, KLERSIE, ABYŚ 
OBEJRZA PROGRAM 
NIEWIDZIALNYCH . . 


USPOKOFŁ SĘ . (M) 
BA COŻ KOMU! 
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WSZYSTKO 
LSA, r 37476 
TYLKO ZOŚTA 
WIĘ ZNAKI 


JAŁ FAONIE 
IkOŁOBOWOŃ 


JAK KLEKS PRZY 
JĄŁ ,NIEWIDZIĄLNĄ z 
RĘKĘ *81 


NIE ZNIE- 

ŚWIETNIE! BARCZO Łu-)) |-CHĘCAJ J ) „GRUPA WIEWIDZIACJ 
BIĘ_ KRYMINAŁY. . » GO! NIECH NYCH'NRS PRZY 

| NIOSŁĄ STARUSZ 

CE WODĘ...” 


TAK,DO DOZORCY 
PRZYJECHAŁA BABCIA, 


/ w/DZtAŁEŻ,JAK TO WY-j|-CHĘ ROZKRĘCI. 


GLĄDA? OKROPNIE! 
= = 


SZKODA, ZE 
NIE ZNALAZ - 
- ŁEM WIECEJ 


JONKO!CZY HW 
NASZYMI DONIU, 
MIESZKA JAKAS 
STARSZA FANIŁ, 


TO JAKIEŚ URMI 
SYT/ ŚCIANĘ 


BIEGNĘ 


HARCERSKA SLUŻBA INFORMACYJNA donosi: 


OCHOTNICY Z OCHOTNICY 


Ochotnica. Pod kierunkiem instruktorów z Ko- 
mendy Chorągwi Krakowskiej, blisko 900 harce- 
rek i harcerzy brało czynny udział w pracach 
społecznych na terenie naszej gminy. Wspólnie 
z mieszkańcami uporządkowaliśmy centrum 
Ochotnicy Górnej, tereny wokół pomnika ku czci 
ofiar faszyzmu i wokół przystanku Ochotnica — 
Gmina. Pracowaliśmy również przy budowie 
drogi. Resztę zapasów zapału i energii spożytko- 
waliśmy na pomoc przy budowie gminnej szkoły 
zbiorczej w Tylmanowej. 


ŚWIĘTO LATAWCA 


Gdańsk. Jesteśmy w trakcie ostatnich przygo- 
towań do wielkich jesiennych zawodów — trady- 
cyjnego „Święta Latawca”. Tegoroczne zawody 
zapowiadają się niezwykle ciekawie, ponieważ 
organizatorzy przygotowują specjalną nagrodę 
dla „konstruktora” najoryginalniejszego modelu 
latającego. Dodatkowe punkty można zdobyć za 
pomysłową dekorację latawca nawiązującą do 
jubileuszu PRL i 45-lecia Aeroklubu Gdańskiego. 
Wszystkich chętnych zapraszamy do udziału w 
naszej imprezie. 


WIĘCEJ ZIELENI 


Nowa Huta. Mimo niezbyt łaskawej dla nas 
tego roku pogody, cztery bezdeszczowe dni prze- 
znaczyliśmy na sadzenie drzewek i pielenie szkół- 
ki leśnej w Nadleśnictwie Choczewo. I my, i pra- 
cownicy nadleśnictwa bardzo byliśmy zadowole- 
ni z efektów tej pracy. 


POŻYTECZNIE 


Ogrodzieniec. Przebywający na letnim wypo- 
czynku harcerze z Chorągwi Katowickiej poma- 
gali przy budowie amfiteatru, który pomieści 800 
widzów, zakładaniu rurociągów, sieci elektrycz- 
nej i pracach murarskich. Swoją pracą dobrze 
przysłużyli się temu pięknemu i zabytkowemu 
zakątkowi Polski. (HSI) 


NIE 
ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 

jeee: 


Hm 


YSŁAW KRAPIWIN 


— Jego banda narobiła sobie mieczy i z wszystkimi 
zaczynają. Mitce Własowowi i Pawlikowi Gawrinowi zbu- 
rzyli tamę, Maluchy zbudowały ją w wowozie nad stru- 
mieniem, a oni ją stratowali. 


— Szakole! — powiedziała z oburzeniem Wiko. — Zna- 
leźli sobie przeciwników! 


Sieriożka zacisnął pięści i wycedził: 

- Wydaje im się, że jak Sańka wyjechał, to Mitki nie 
będzie miał kto obronić! 

Sańka był bratem pięcioletniego Mitki i przyjacielem 
Siergieja. 

— Chodźmy, wezwiemy ich na rozmówkę — zapropono- 
wał rzeczowo Borys. a 

— Jest ich szesnastu — rzekł Johnny. — Mają miecze, 


tarcze i dzidy. Zaraz będq tędy przechodzić, to zoba- 
czycie. £ 

| rzeczywiście, w chwilę później rozległ się głośny tu- 
pot i łoskot. Tupało wojsko Tolka, a łoskot wydawały 
zbroje. 

— Padnii! — rozkazał Sieriożka. 

Zeskoczyli z płotu i przylgnęli do szpar. 

Drogą kroczyła grożnie armia. 

Wojownicy byli dziwnie uszeregowani. Na czele szedł 
jeden, za nim dwóch, potem trzech, potem czterech, po- 
tem zaś znowu trzech, dwóch i znowu jeden. Wyglądało 
to jak romb. 

Każdy z wojowników trzymał potężną jak afisz cyr- 
kowy tarczę, osłaniającą go od ramion po kostki. Tar- 
cze schodziły się brzegami i tworzyły wokół rycerzy pan- 
cerz nie do przebicia. ' 

Najwspanialsze były jednak hełmy. Czego tam nie by- 
ło! Zardzewiałe kaski, garnki z wycięciami na oczy, mie- 
dnice aluminiowe... Każdy hełm był ozdobiony rogami! 
Wykonane z żelaznych rur, drutu i blachy, przylutowane, 
przykręcone, przymocowane, sterczały grożnie i wyzywa- 
jąco. 

Samochin kroczył na czele. Na jego głowie Iśnił niklo- 
wany czajnik, którego dziobek imitował wspaniały róg. 
Drugi róg, tak samo jak pokrywka, był przylutowany. 
Czajnik osłaniał twarz do podbródka. W błyszczącym me- 
talu czerniały wycięcia dla oczu. 

Nad hełmami i tarczami dumnie wznosiły się dzidy. 
Przy ostrzach powiewały ogony konopne i kolorowe cho- 
rągiewki. 

— To ci stado! — odezwała się Wika. 

— Żarty żartami, ale jak ich podejść — zatroskał się 
Borys. — Nawet proca tu nie pomoże! 


W głębi oddziału, spoza tarcz tętnił miarowo blasza- 
ny bęben. 

— Wszystko jasne — powiedział z irytacją Sieriożka — 
Samochin naczytał się o Wikingach. Jest taka książka, 
nazywa się „Czarny jarl”. Słyszeliście o Wikingach? Ta 
byli tacy włóczędzy, coś jak piraci. Dawno temu, w Skan- 
dynawii. W pierwszym szyku zawsze ustawiali się rom- 
bem. Osłaniali się ze wszystkich stron tarczami, żeby nie 
było do nich dostępu. Helmy mieli z rogami, żeby na- 
pędzić strachu wrogom. 

— Też mi strach! Boki zrywać! — oznajmiła głośno Wi- 
ka. — Aleście zbledli, chłopaki! A może was brzuchy bo- 
lą? 

— Wiktoria-a! — z wyrzutem powiedział Staś. — Jak ty 
się wyrażasz? Nie każ nam zażywać waleriany! 

— Czekaj, co to za jeden ten jarl? — spytał Borys. 

— Wódz — wyjaśnił Sieriożka. — Coś w rodzaju księcia. 

— Murzyn? — zainteresował się Johnny. 

— Dlaczego? 

— No bo czarny! 

— To przezwisko! Też dla postrachu, 

— Boicie się tego jarla w czajniku? — spytała Wiko. 

— Przyłapiemy go wieczorem — zadecydował Sieriożka 
Jak będzie bez czajnika, 


RZYDYBALI go przed wejściem do letniego kina. 
Tolek zamierzał właśnie przekrość się na film o 
trzech muszkieterach, ale nie zdążył. Został przy 
party do żelaznej kraty ogrodzenia, nad którym widniał 
trzymetrowy afisz z tektury, Na afiszu d'Artagnan z ra- 
pierem chwacko zmuszał do ucieczki cały oddział gwar: 
dzistów kardynała, ale dla Tolka nie była to żadna po” 
ciecha. 
— Pogadamy? — spytał Sieriożka. 


